
HERWE DE P.ESLOUAN. 

Z umiłowania zawodu. 
Druga ·godzina bila kędyś na zeigarze. 

Pwmienie słooeczne, padaijące prost.orpa:dfo 
na .ohod1naiku ·~ jezdnię u.Ney Nowej-ŚWLętej 
Amem, odhi1te iPr.zez jedm·o.Ucie Maile fasaidy 
domów, wytwarzały ilśde Ln:spektowe gorą 

co. 
PoH1e.jat11t, mier,zący swe sto !kroków .na 

skrzyż,owanrrtu a'1ei Af.otte„Pisque·t i 1no1wei 
sz,o.sy, >Szuka,f ,dairenmi1e odrob.imy denii!a: ,pod 
da1szikrumn braim i drzwi gmachów urzęd0-
wych. 

Żywe1j duszy poza p0Hcja111item w o:d
d'nlk:u. Wobec ·upa1lów letn:ich w catłeli peł
ni, ktokołwtek nie byl zmuswmy dm.ennać 
w dusznem biurze, spoczywa1ł z :pe,w1n101ścia, 
:.t si!ehie na tóżku, .ot-0man1i'e1 czy szezilomrgu 
pr.zy zamkniętych szcze~n1i'e otkna,ch ze z.su· 
nfętemi sztorami, nużając s·ię w :pode, :nic . 
zdo1lny do żadne.go ruchu, gr.a't11~czącego z 
cierp•i.eniieim, ską1piący słów 1naiwe1t; :Prz3r,prn
W1i1auący,ch o zmęcze,n.ie. 

PoHcjanit, WY'imując od czai.S1u ·do azaisu 
zegarek, rzuca1l inań znużo:nem ·01ld:em, .w:zru 
szai! ni1e.c'ier'P1liwemi raimiany li zidJąwszy 
ke;p1 wyciiernf mokre czuto chusitką w ,fora
ty, J<;tórea · am,i jedna n1itka chyba ni1e by!a 
sucha. Po.czerm zmartwia1om S1POJrzeniem 
gorn1Tił ·za pustemi oima·l traanwa1jaimi oi tak
s61wkaml, llTJJknąceimi 11.ru sz:kole .wojskaiwej 
lub Sekwarrlli'e. 

Odgłos ·Odda1[,onych kroków na roztPaJo~ 
nym asfafoi.e wyr.wał go z odrrętwie'11i1a1. -
Porius:zyws:zy się ży.wdej, patrza.ir ze zdumic 
niem na dwóch oso1bndtków mi·erzących szyb 
foiim krnild'eun .cl10d:nik od strony ulky Sw~ę
ted Domilni!ki. 

Przedstawrilaiel w!a.dzy, przymrużywszy 

oczy. ibadatt i!nfruzów podejrzliwem spo1jrze 
n1iem: mogli! liczyć ,po Ja:t pięćdziiesią:t każ
dy, ubrrunia mieli wyitarte i znilSzcziome. S.zJi 
żw:a1wo, rnikząc. 

O jail{li:e dwadzieścia mni1ed 1Wli·ę.ce1j metrów 
od n:mnktu 01bserwa·cyjne•g.o IPO.l•uc:jarn:ta, gmh· 
szy ois1obnilk dotknął raiml~en~ia to1w1arzysza 
i zdaw:ał się ttuma.czyć mu, że iPif:zyisizlli już 
do zamierzome1g,Ó celu. SzCiz:up!leJ:szy s.poj
rza1r wstecz i 1na1prz.ód jakgdyby sprawdza
ją::. dfiugość przebytej przestr.zemi i ruchem 
paitwfier·dzaaą.cyim s.k,Dnąt gfo:wą 

WówC'zas, na ocz:ach os.fuipilatfe.go J)Ollk· 
jG1,nia1, .nfo ·zwrarca.jąc na1jmniiejszej uwa1g'i na 
je:go ·obecno.ść, .zl·o.żywszy Zid.jęite ilrnipeilus.ze
mcfonfki i kur:tki na .uboczu, wes.ztli w kaimi 
zelllrnch do bramy jednej z kami·em!Vc, iby wy
bi:e,c z 111'Jej :po.ś.p~:es,zni1e za chw1illę. 

Sta.1nąwszy ;pośrodku u!Lcy jęl1 ktamiktć 
sdię na 1wiszystkfe strony n~·ew!iidz1i1a.Jl1ne1j ni
gdzte ipurb['i1cz111ośd, posyłaJąc ()Id uśmiiech· 

niętych ust pocaituniki w stronę rpo.zannyika· 
nych brnm, drzwi i oklren, 'P·ocz,eim ·zwifóci
ws:zy się twarzami do sieihile uści!s:kailrn się 
za ręce seride.cz:n[1e. Smutne 'ilch ~ powaiżne 

i0bil1iicza dotychcz.as jaśniaJy iPrzy:tem ra'do· 
ścią. . 

Wślad zai te1m wlCLaili s•ię w djafoig ze 
s1oibą, przerywatląic g·o ~;fi0iśne:m1 kiainisaimr. 
kitóre iedem dmgiemu wymie:rza1ł w ramię. 

Szczuplejszy w.reszc,ie sia·dłszy otkraklem na 
krzyż zig1iętego .w1Pól grnbszego. paritnern. 
zacz:ąl sitrnić pocie,szne mi1ny. 

Po'1icjant, za;i1ntrygowany i niespokodnY 
z.aira1zem, 01Puśohvszy swoje sitano•visko n1-
~zy'f ku ninn ,poWO!l:B, śledząc z oiiekawo1ści:i. 
istną gamę alkrnbatycznych szituk, skoków 
i k,Oiz.iolJków: niiebezpie.ci:nych, rPrzery1wa
nych wybuchami śmiechu i ,pofopem bła
zeńskPch dowoiipów, konceptów 1i żartów. 

O killika metrów od sztukmDstrzó.w za1e
dw1ie s•tójkiowy wahat się czy ima za1reaig0i
wać w oibaw;re ja1kie.goś 1nliea>oczyfatlnego 
kroiku ze stmny ty.eh dwóch 5,za1lonych m~ 
nl1alk6w. Zailrnsvlał wreszcie, ·chcąc zw;ró.cić 
uwaigę kh ma siebie. Grubszy mężczy,zna 
sr0Jrza1ws:zy nań przyje.cielsko produkowa·! 
się daO ej. Nagle, 1t1.iespmwotkowa1!1Y bynaj
mnieJ.i, kopnął swego partnera z całej s,vfY1 

a gidy ten odwrócił się wśdeikly 1Pratwidopo
d0ihn~e. wyimierzyl mu głoś.ny poHczeik. O
bi1ty bolesnym gestem pod.niósł rękę do twa 
rz:y i byliby się dwaj zaipaśni1cy wzięli! za 
tby chy;ba, g.dyiby policjant nte w!kr.oczyf 
między nich. 

1Fostusz1ny .bowiem obowiiąiikowj swemn 
jedy:mte, il)rte:dlsta.wi!1ciie1 :po,rząd'ku · ;pU!b:I1tcz-
11ego • po1ma.cawszy rewolwer w kie:sizen•t z 
odsnniętyim 1ke.pi na tvt gtowy r.uszyt ener·. 
gk.z;n&e ku zawaidjaikom i1, gf,osem il!IPrzej
mym, wy.maw1Jaj8,c waidJJ,iJwie ,;r", ja!k na PO· 

tudnilo1wca przystailo„ zaipytaJł: 
- tlej, mO!i ,pa1now're. Co rto wyiprF11i)v.i,ą

cie na; ulliicy? Srulę zeń r·olbiicie gi1mnais.tyci-
ną, czy ipoJle bitwy? · 

Zaii;niterpeff.ow.ain~ ;zinilerucho1mJeH i 01bEty, 
zamilast, kiu ~dum1Een1i1U 1P0iLi:cJain,ta zw:rócić 
się doń . o :p01moc, odezwru! się żailoś:lilwym 
.gtosem o wyraźndle aingieilsikiilm alk:1cende: 

- A.1eż... pame pd1kdamdi1e.„ ja iThile ro
Mć :rtiilc izte1l?iO rnilkomuL 

· - Naturnlni1e„ że n1ve„ - witrącilł jego 
towarzysz śmi:e1jąc s.ię dohmc1u:sznffe - te!... 
cieibie holeć„. ITTJe imnille!... 

Na ·to tamten„ uderzadąc s·Dę w :pi'ers1n: 
- O! Niie sz:k>odizlf! iNi'e sz:kodJziii!:.. „Gm" 

wymaigać teigo„. 
~ Pa:n p1olitcja.in1t ;po1zw0Hć n:ann„. g.rać 

dalej„. - prosit gruba1S, old~ Ltw.aijąc stóiiko
weg10. 

I nd·e ozeika~ąc odpow1i1eidzi„ pailnął •piręśdą 
z •cailych s1ilł w ibJ.'IZtUch swe·g,o potulneigo 1Par 
imern, aż 1tell1 ję1mą1ł, n~e urzestaaąc uśimie-
ch ać się. · 

iBrnJilcjanrt wówczas, uwa:żadąc, że mia1ra 
prz.eibrana, chwyciwiszy eneirgf.c1zin~e lłlatPasrtu 

jąceigo za rrumiie, za1w1ofat: 
- Chodźmy do ,piostemnlku!„. Wdidziitie 

go„„ rnzbójnf:lka1! 
,_ Puściić mn.fel„ . .bandyta.i!„. idemo111! --

da,rt się rzelkorny mzbójnilk, usntiuaą:c uwol
nilć s1i1ę prizy pomocy sweg10 fo1wa.rzys.za z 
że[a·zne,go uści!Slkru rękr ipoili1cjamtai. 

Nic ·tlll1e ws:kó,ra[1i jedinalk:że,; pofi:ilc:Ja'tlt 
trzy.mat krze:piko swą ofiarę w kufaiku, dą
g:n,ą.c za s·olbą milmo siU1ne:~o '®'om, poz:w1om1-
wszy w1Prz6dy wilożyć kurtki i kalpei1us1ze 
oibu OSiolbn:i!lmm. 

iNliebawem srta111ąf :też w ikoimrsairjaolie. 
trzyrn.adą.c deli!lkwenrta w gaJrśct, p.od.cizais .gidy 

·-
Odbite w drukarni ,J(urJera ł.6dzkle1~~. 

iiego ofik11ra ~miteszaina r s1trotPi.01r1a s:zfa trop 
w trop .za · ndlmi.. 

- Pa.nii!e nia,cze1Jnjiku - mcl1dowa:ł swej 
władzy - Ci! dw1a1 brni si·ę nia s:wsi·e.„ Pe
wruie upa1ł 01debrnt ,iim rnzum„. Tak myślę, 
że 1z!lać :kh z-ilmną wodą - najle1Psza spr1-
wa:! 

Se'kre1ta.rz k.om.isarjatn Oitvmrzy.t 1z tru-
de:m sen111e o.czy, ściągnąt 110.1:d .z hilurtka i 
ze!brawszy roz·pucrzchle myś)li, stę:lmą1ł: 

- Nigdy spokoju, dio dUaihłal No! Na
zwq!stka! Im11ona! Za·jęcic! Stan! Gadać 11111:, 

a żywio1! 
Na: raizi1e dlwaj badani zaozęH mów1nć je· 

dn,1cześ.rni:e, za chwi~ę jedn,aUc szcz.u;p!fojszy 
przerwał swemu kompan1owii1: 

- Ja - zw,róciił się do ·zaistępcy komi~ 
sarza - wyHumaczyć, 1Pa:nie sędz:ilo. Ja 
leipiej mówić .p.o francusku. My ho Ain1gilncy 
-01n i ja1 : Dan Smiith 1! Joe Sterin. lJutdzi.e 
na1zywać :nas „Joe &. C0ucrn1". 

- C6ż to zno1wu za ba1j'ka1? 
- Ach. n:i:e bajka! Pa.n sędz.kli zarnz zro 

zumiiec.„ PalI1 p0Ui1cja:nt zahrnć nas do fooimi· 
sarja:t111 z tego imi ejsca, gtdzi:e !być Cyrlk Lt!
teojańsikr zeszle1go roktt„. 

....:.... Istotrnile _:__ · .bąknąt pol1kdam:t. 
- Aha! Pa1n 1poilicia1rnt.. r.qzu1mi1eć już tro-

. chę. Jo.e r ja być; klownZt:mt w tym cy:r1ku .. 
Ta;aa•k !... [(li1e1dy ma1gi1strait ka,zać ,zburzyć i 
przelbudo'WaĆ unDcę„. ITIY'. Joe i ja„. ,z.ositać 
bez po1saidy„. 

Gtos 0ipow!ilaida~ącego załamał s1i1ę. 

- Dzii!Ś, :paini1e sędzilo - ciąginąf dafoj, 
mZ1kta1dadąc ręce - cyrki Jnż .nii1e1potrzelbne„. 
Dzi1ed mieć automolb:iue.„ T. S. P.„ kiino ,ga
dające ... Ta,aa1k!„. M.y bawić kierdyś odcó1w„. 
afo nudzić terraz sy.ników.„. W1ięc„. ;p.a:rnie 
sęidzilo„. dla tkawalka chleba..„ Jioe sprzeda
wać m~dto do .g.o,Jenifa. ·a ja sznmrowadf a do 
buailków. Ja :przysięgać, ie ,prnwida.„ oto 
1tmsze paipi'e·ry. 

Mówrąc to, wzfiożyl 1rn kornisairja:c1l11m 
sto~e sta;re, na. riogach wytarte św1iradectwa 
cyrikowe, briud:ne dowody o.so1hiis1te · i · zż61-
kłe fot.ografje. 
· , - Aile rpy info potrafić zapomni:eć -0 na- . 
s1zym zaiwodz:ile - 0i1>01wfa,dat jesz.cze byly 
łdo,w:n„ rpoidcz.as gdy 1zaistępica 'komisairza 
przeg1ądalł ze wzrns2e111ieim dokumenty -
ho my u,rnhić .g,0i„. A że dz,iś roczni.ca otStat
nii1eg.o nasze1go 1Przedstawi1e1nia, wiqc ja. z ra
na 'l}0iwfodzii1eć do .Joe: 

- Pójść itaim ! 
On rozumreć mnie i my pójść, jak WY 

m6w1ić we fra111c.ji „na pielgrzymkę" i ro· 
· bii1ć nasze :foochame .sz:tuki, a 1pa1ni p0tlicjr.: ". t 
myś1eć, że my hrać si1ę za łby.„ Ja.„ z mo
im sfa1rym Joe!... My .nf.e być źH l.uclzii1e, 
pamie sęd1ziilo, 1my tyllk.o kochać nasz za
·WÓ1d !... 

- Idźeiie z :Bog'ilem, ,przyjae1ilele - od· 
,pa.rl selkrefalT'z ina to l ;po'kleipawszy dwóch 
n1i1elbiornków .p'O ramieniu ·otw0trzył iim dr:z:wi 
prowaid:zące na :uHcę. 

Btaźnr., sildom1ilw1SzY siię z .wcLz:j~ęcz111yim .uś 
mfechem, wyszl[ ·l z1111'.lk:N n!ebawcm .z 'Ullii<.:V 
{);promie:n:i10111e·j ipr.z.ez chwriUę poe1zJą .W'SIP·Om~ 

ni:end!a umfil:o•w,aneg·o z:aiwodu. 
tłum. Jotsaw. 

I 
'li; 

,,..--. -
„::;:~ ~ -· 

-~; 

.} 
DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA LóDZKIB00°. 

Rok vn. Niedziela. 9 marca 1930 roku. Nr. 10. 

Pożegnanie karnawału. 

W id1nd1u 3 imartiOO r. lb. wytrwlO!lirlial Łóidi :że,gmiała ()1\V!a,c~d1e ~mńozący !Silę ka!I'UIWB~ - ooores bei:zitmskiic-h° :zatbaiw ł·eglOJTIOICIZ~ 
IJtlYclt .na .:wtiteilJk,iled ;Redlutctl!e Pra!SY' w &1.81011112.JCh f :illhammo·nj1i. Na ż:vtwo ~!l'tUllTla1wiiafiaicy,ch izi<:ljęc;fla:dt wMz1mY w1 101wa11111 ,g·qnn~m 
oid strony .lewej króliowe 1i wllioekrólow:e lbafo, od .stroiny l)riawej Jm-ófowę w otoczeniu dam dwbru. ·u dclu .ZialŚ ck:l -s1tlriol?liY 
.pra;weJ królowę bah1 p. Zofję Radziejewską., mia· 1hmY:e1h wirelSIZICile ,pQSlztc.Z.ełgóJ!l'.le foia,~einlty Reduty P.raisy. . . . 
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TEATRALJA. 
„Melodramat". - „Wesele Sandomierskie". 
- Nowa komedia B. Shawa. - DroblazgJ 

z za kulis. 
Olośną s1ztukę z reper 1tuaim teatrów 1pa

ryskDch wystaw1i:t warszawski Teatr p,o;!
ski: mów1imy o ,,Melodramade" - lie.nry
k a Bemsteilna1

, sztuce w 11 obrazaich, któ· 
ra jest jakby fiwnk.z111ą nd1eco demomsfracją 
sta1ł1ośd g11stów teatradnego w id za, przekła
dadącego ponad wszystko d1nne „wzruszają
ce" hisforje scen,'..c.zne, zairówno teraiz, jak 
przed wielu laty. Bernstein jest, jaik wla
donno, pra1\V1dziwym mrstrzem techrnilki te
a•trnlned, to 1też zbudo1wa1l swą sztukę we
dtug ldasycznych reguł stare:go 1teatru, da
jąc jej .prizyitem boga1tv p0idikiad.„ muzyc'zny, 
- co poz,ostaje ziresztą w zigocL21i1e z tytu
łem. Ni1etyilko ,dv.,ra1j bohaterzy ,,Mefodra· 
matu" są muzykami - jeden Wli'.riturnzerrn, 
cLnugin 'na:uczycilelerrn - ale i 1rniiektóre IZ olbra
zów s,ztu:ki zaczy1nają się i fooi1ozą mutZyiką, 
n 21dającą perypetdoim akcji mefodję :pnze1ply
wadących przez dusze boha1terów uczuć i 
\Vizruszeń. 

Podstawą „Meff,odramaitu" Bemsiteiilna jest 
o.czyw:iśoi1e trójkąt imi'losny: Pi1otr - ije,go 
fonai, Joalllna - jej kocha'll.ek, Andrzej. -
Przeżyci1a tych trod,ga są dość 1zaiwJ1te Iii -
nies1podizi:cwame. Joanna ucie.ka ,od męża do 
kochankai, · aile, widząc, że Pio1tr 1111i'e rpotraii 
iyć bez 111ieJ, truje g,o, zresz;tą nLe śm1iertel-

111fe. Potem .:.._ 11>owrót do mQiai od !kocha1n
k a, fotóry chce sprawę w~rjaśn:ilć uczdw1ie i 
nstaitec,mfi,e; mąż ·odtrąca forunmę; foan1na 
po:pelnia sarrnolbójstwo. a w przedzgonnym 
1 1iiścte, w sip.osófb mfozmiern·ie 1iinteresnjący i 
ni'eoczek:iiwarnue głęboki, tluma,c.zy po1b1udkr 1 

motywy swych c;zynów; Pj.otr po rnz drugi 
żenlb się. z kochaja~ą go szczerze Kry1s1tyną 
choć pamięć :i serce pełne ma w.dąż - Joi. 
an1niy. Oto suchy szkic .. Melodraima.tu", na 
kt6rym oismuł a1utor ,1Zlcidz;ie.jat' szereig e
fektow111ych scen, 2a:sobnych w djalo1g po
~hłaniaijący uwa1gę widza i stairl!owiący do~ 
wód. duże1j cIDul1tury P1isarskiej Bernsteina. 

Sze:mkie pocre do po1pilsu w „MeloidJraJma
ci'e" :vnallaizta ,trójka talk św:i'etnych aktorów, 
jruk !PP. Przyby!fko - Potoc'ka, JU:nos,za - Stę-
po,wsM ~ Leszczyński. · ' 

Po s;ukcesach „Wesela n,a Kur,pi'ach", 
które swój wesoły pochód p.0ipr1zez mi'asta 
irocrstki:e zaJk,ończ:yto na wysta,w~e poizn·ań
skd1ea, 01bja,zdo;wy teartr regjoim'.i:1:ny, pod dy
reikcją (!). Sikairżyńs1kii:eg.o, wysita;w1ill w Wa.r
~z:a1wff1e, 1P.O <lifiuZsizych a ·sumiennych iprizygo· 
-t·owaJni;a1cb, „Weselie Salrlid01!11ier1Sk$e". Jest 
t·o, równlile jalk 1pójp,rzeidrndio wyimile1rnioi!Te, ży
we i bairwme wklo1wiisko r:e.gjron.aJlistycw;e, 
os:ia1rte nai autenfyc:my:m ma1terd1aile l:tl!do
wy.m, rHustrują;cYni •Olby:ozai.ie weselne san
dOll1'Jli;eirza111. Wmd1b·wis1ko to slkta!da srę z 
trzech azęścr: „,Ró.zg,o,wtli!IY'', .· ,,~oeip~ec.iln:y" 
i „Oioze1P'i1t1Y", ~tkl01mpol1'Ówanę/jy$t,· jaJk sitw.li!er 
<lza kryty:k:a srtofocma~ J)fio:sto' i]· udaitnJie :1 
swo(fsko1ś_ć i .św1teiżio1śó .fy1qh JPUęiknych luidOi· 
wych obraizów taJpewni1aiją 10!fy1gii1niafa1.ej ca
f·oścl zwpe!me 1ppw1odzenii'e. Naile'ZY przyipusz 
cz:ać, ie w :sweru to;'l}itnee ,z ,,Wle:seforri Sai11-
d<lmti1erskf.em" dyr. Sikairźy~k·I nf:e zammnni 
też o Lod,zTi gdzli'e znajdzie' sliię spora gairść 
miłośndków ta:k starnnnli'e i1t1rsceu:ii(l10,Wlam.ego 
folldoru. Bardzo stuszn1e misze z o!kaizji 

wys ta w1i1enia „ Wesela Sandomierskiego" je
den z krytyków wars:zawskich: „W ,za;kre
sie s.z.tull\'i regjo1na:lizm stanow1t jedein iZe środ 
ków nJe do zastąiplenia. Studjow1atni'e go na
:eży do prac la1boraitoryjnych, a s1zersze za·
poz111a1wan1re z niim spoleczeństwai mai izna
c:zenie pedaig,og;iiczne. To ,111i.e są prarwidy i 
prawa ści1słe, które w tem s'.})osób p1rnznaue
my, tyffilrn '°ka1zywan1ie prrocesu tw.órczeigu 
psychiki ra:sowej i! plemiernned. P.oin:iewarż z 
11ie:j ozer1puemy swój ro<lowóid, po1w1i1nm1ilśirny 
ją znać fil wdąż poznawać, wimyślać s:il~ i 
IVCZUW'8Ć W rni>ą '-- {)ina jest naiS·zym runda• 
me·ntean". 

Niezwykle iin1teresującą premjerę 1Za1PO · 
w:i1ecLz:ua1l na c.zas najblilż.szy Te:aitr Ma,ty1 

mj.a1nowide nieznaną bodaj diotą<l w P;o['sce 
komedję Bernarda Shaw.a 1). t. ~.Z~ią!zek 
.niiedolbrany'·'. Sz;tuka ta rO/Zigrywa s:tę w 
rezydenoj] wfojskiiej wzlbo.ga1co1ne1go mi 1es.z:czu 
c..ha aingielskiego, a ,punktem wyijśoi1a aJkcji 
~es1t upadek na idach tejże rnzyrdemcjil... sa· 
moilotu z tajemni.czą a piękną pasrużerką. -
I(,omedję Shawa reżyseruje dyr. Szyim::Jm, 
zaJś w glów;nych Jej rolach wystą,p1i.ą pip. Mn 
dzeilewsb 1~ 1R0imanówina„ µp. Daczyńs,kil, 
Sta:n~struwi.ski i Samborski. 

Ni!e/laicta' 11cztę a1rtystyc1zną imliafa .nineida· 
wno Bydgosz.cz,. dzięki wy,stęiporrn ,g-0ś·ai1nM 

nyun Ludwlilka Solskiiego, który zaprezento
wa1t w ,oitoczeiruDu miejscowe,go 1zespoitu te· 
afra~neg,o dw:i'e :zna:komHe sw,oje kreacje, 
mi1a.no1wdde, Paina .JowiaJlskiego ,'fl Pryderyka 
Wielłildeigo. Nie pQltrzeba doidaiwać, że .wy
stępy te .c]eszy.ly sd'ę ogrnmnem 1p.o,w:odze
rr1Jem, a mus1tma Solskiego witaino ·z wyjąt
kowym eintuzja,zmem. 

Jedein z Ii1teratów francuskilch, ~niteresu
jących tS1i!ę żywiej sprawami histoir~i' teatru, 
p. Ge,onges Doiutrepont zajął si.ę ooitatru~o rnz 
1s.trzyig111tędem wątpliwości, czy Molier w po 
C.'iZą1tka;eh swea ka1rjery aktors:kiilej wYStępO· 
w1alł w maisce. Przypuszcze,rniie to nasuwa 
s~ę 1ze w1z.gilędu ;n:a znany faJkt, że j'es,zcze 
na ~po,c1Zątku 18 w. grywano w nli1e!który,cb 
teatrach w maisikad1, na podobieństwo akto
rów staroiżytności. OpLerając się na świa
dec1twaich wsip6Iczie1snych MoBeroiwi 1J;fsa1rzy, 
p Dou1tre1Po1nt s:kłani'a się do 1JJ-01g1ądiu, że 
JVl.OJJ1]er ruuejednolkrotruie kładł na twa1riz mas
kę 1przy wyistępa1ch na scenie. J aJk twileridzn 
1: 1nkJaitor tych dość żimudn:ych diodekań, za 
pf!Zypuszczeini'em po,wyższeim przerrna:wia 
r6winie1ż ;t ta: zna11111ilen:na 10iko1UcziniOIŚć, że ,na
wet i1m]ę Mrusca1r;m1le'a, którą to 1rolę ,girywiat 
M10111ier, zmac1zy 'PO hil.szpańsiku „maskaJ". 

Delta. 

Malt'y Birilalll. m\1!01d10ledlatn1a~ rwtl\o/Śl1tltatnJa 'gwilaiz;da e!kirrurJiu aanetr:vfkialti:slkl~!lł'O. 

„ ·2. -

f 

Na :po1że1g1111ai111ie 1ka1rinia1w1alfiu ·A:ka1cl:ea111ieka !Ifomp1DlfaicLfa „Va!Clboir:lla" 
1U!rzą1dlzill1a bai!, 'Z ik1tó1retl 1fnaigi~e1nt wiildizlmy IJ)01wy;ż.en. 

R1C.ziba1w:liotn1a .gir'UIOO. .ruoz;eiS1tnilkió1w :z1aiha wy, urządz.ooeij ,pm ez K>0 
fo I<·uilihtria11no-Oświila\tlo1w1e pr.zy ~bomze Bwa1I1Jg.-rR:efo111rnotw. iw 

Ł'01diziL 

Zwharwa s1z1kio1!1na u1cz,enli1c i ll1aza1illóiw 1Pa11łst1w101wych s.z!kół :z1a
w:o'dlmvy.oh. 

V\'y1de·cz1k~ u1c;zini.6w ;s1zlk101Jy 1za1w101do1wej .d101ks:z,t1a:l1ca;ją.cej Nr. 7, 
gmpa g1r:afalczin1a :z \pr10~. M. Ortol\'\riem po z,aip.oiziooiruliu s·i,ę z .za'
kta<lami druikairs:kiemi 1n halami maszyn w •łKurJcrze Łódzkim 

i „Echu". 

Oddzfa~ :sall.l~t1a1T'll1Y WiYJdlzi1alł1u Zic1r10l\V\Qtlnio1ś1ci Puhll!.kiz;neó w 111Jo1wied s1i1e1dz1ilbii1e IJHIZ'Y uil. 1Namu:Do1w1il~a 65, p.o 1p.r1z,e1n'iiesi,emilu z PJa
ou W\01]1l1101śc1. 
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3-ci 

, 1Kurjera Łódzkiego" 
dla ruuuzuch mih.1slf\skich 

p il. 

W konkuraia tym mo~a. w&i3lć uddał wuystkie dzieci od lat l-7. 
których rodzice winni nadesłać do red11.kcji „Kiujera l.ódskieS(o• 

fotografje, oznaczone godłem, 
naxwisko :uś imię i adres, winno by4 ułą.czone w drugie! umknł41lel ko
percie, oznaca:onef tem 11amem godłem. Reprodakcf e fotofnfij nmłeucsane 
będą co tydslet\ w dodatku "t6d4 w Ilustracli" w lloścl od 12-JO. · 

Gdyby~ fotografij w kt6rymkolwlek tygodnlu było więceJ, Ja:~leJao•ć 
umlcu:rcunla nash,pl w drodu 1011owanła. 

Konkurs trwa do 1 kwietnia 1930 r. 

Wazy1cy uytelnlcy mogii. głoaowad aa ·w,i.ranf pran 1iebie tri 
wyclnaj~c odnołny kupon, imajdujący 11, w kddą 11.iedzlele w 11KurJerze 

· ł.6dzkim". Na kuponie tym naloty wpiud trlko godło dsleclu„ na kt6re. aię 
· głosuje i w. zamkniętej kopercie z 11.afłówkiem · 11Na konkura" nadeała~ pod·· 
adreHm 11 Kurfera ł..6cbltie~o" 

Loaowanl• nastą.pl w obec:aołcł csłonk6w redakcji pe dniu 1 kwietnia 
1930 r. Jako nagrody redakcja „Kuriera ł.6dzkiego" sirsnaaeia •la •zleci 
iaa które padnie zkolei naiwiękan łlotć głosów: 

I Kompletne ubranko letnie, składaf ące 
al' x ·rarnltarku, ·. wz11lądnłe sukien.Id, 
trmewłcsk6v I kapela~łka oraz łeton slot„. 

U Rower dmłeełnny, wzgl~dnłe kołc.117Jd 1110„ 

te oraz ,;żeton nebrny. . 
III „Niezdobyta forteea" albo pi•k•• lala 

i żeton b:ron11owy. 
IV „Krokodyl" lab wielka. piłka :tumewa. 
V 6 luląiek w ozdobnej ~prawie 11 bajeez
~~I łlusbowanemł. 

Golcfilo „Dusliieńlkla ". Goidlbo „J~azelk I". 00\d~o „Jfor1U1ś". Godlo ,~z'Y{k". 

Gotdlrio •. Bomb0.1 ś1mileiah:u". Goidto ,,Sąlk". Oo1dilo „Stmrużaik". 

Godil10 „J1umalk Ohmoibr'Y". 
.; 
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W dnilu 2 ma1rca ,rdcu Meż. T,o,wa.rrzystwo Spiewacze , 1Dźw~1ęk", iilstuiiejące przy lkościiie1e św. Wio-jdleiCllJJa rw Ohofiirnaicih;. 
świ'ęail!ro 1P01diruliois~ą uimc:zy1s 1toiść. ,W idi:ruiłu ,tyun · oidbyilo s1~ę pośw.ięceitlie no,woufunidowane1gi0 :siztanidJani. .Alkibu 1p1olśwliięoea1llJai 
dloikoITT1a1ł tProlho1sŻ1cz' 1pairalfl.H św. Wio~ciile,c1I11a~ lk1s. ka.1ruon1itk ,P,eHlks Kąikio1leiwis1M. Na.i 1Z1daęc!Ilu 1UJoz,eis1tmltcy uir1oiczy1Sltioścd IIlla st101P-

nila1ch kiościJolłla iśw. WIO!)Clileicha. · 

„Samo1poimo1c 1S1Zik:offoo'"' ,gifimn:atz\i!U1111 ż·eńs:kile1go J. Pry1srse1wiilC1Z6\V'Il'Y w Lodzd 
111rtZą,dz!iiła · rw tygó1dn:ilu ~egtyun 1Z1a·ha\vę ip. in •. ,$Weis.01ł1e • O~ita1tki"'. ·;Na 1.Z.dJę-
1Ciiiu iuciz.emdlce i UJC1Zlll:iio1wiile 2 loolllllittet·em rioJdiz,bc1~e~~slkiim J ·&ll':b!ll1eun' 'liiaiu:czyio~e'li 

na ,c.ze:le. 

6-

Sailai ·rekreacyjna gtllrnnaz.jum J. PirYJS· 
sew1ilc:z.61w1ny, 101ztdio1b:uo111ai deiko1ria.1ctia1mi 
~ witraiżamt, wy1lmn:a1t1emi przeiz ucze-

llllilce. 

S~ra.w1oizdialwicy p:usm 1tó1dizlkiJCih 
na po1siiteidlzieniilu R.iaidy Mile\ifsllded w Łcr 

da · 

t 
r 
! 

I 

S.a1t1111111Y Oohelłll, 1nliie1Z1róiwłl1amtv lii(pełk dcram.u w· ·flill:m1ie p, n, ,,!lili!
. 1peik ·w L01Peik isi1ę :iietntlią". 

foan Cr.aiwf.ord, piękna 1i syrmprutycimai ar~Y'stk:a 1
1 

fiqrmo1w.a1, ,gira w 10/br1aJZ<alch l\V'YlilwÓllllli· „Me:hroi" .,_..J 
Ili -

Deata LilJ:xilńislkla w ~DeirWISIZYłm iPi0!1Siki1m · 1fiJ1mlile dlź1Wlięilmw1ylm IP· 
n ,,.Mrnrailm1ość ipamli Du'Iisllcie(t. 

N-Ointnatn Klei!!ry dallro ~ltattt ł·UC!Z!łlii ... 
,ków w fillrriilie ~..Dzlwlomlk iz N!Olbrie -

naime·11
• 

Il 

a--------------· m 

S&na iz :zMV101d6w· CO!Wibto~!lłtilclh 1\',/.~m111111e „:Siliu
:d.em~ iz Miondatn'Y" iz H1010~ Oilbsloinenn. 

7~-

Mi1Sltn'2 'rim~ -.;_:uru; ~,ui:U!l~.Y~ -;fanro· Q'Uillr 

sdmodo. w fi~mie >,DlZ1Wlo11:milk z Nowe-
~··. 



MAURYCY NOUVY. 

Jego sekret. 
Chwa1fai cf, Pain.ite Boże! Sprawa za1koń 

cz:ona wres,zde! Mn~ei'sza o 1t:emr, ·s.za,le
jący po mrarsita•chl Mnieij1sza 10 maisGwe ano,r
dersitwa ;i dekrety ;pa111a de Robespinerre'a! 
Niech ta1111 .gifotyill:ują wrs1zys:tkkh kró1ów.„ 
J ks:ra,żąt ! Blaise Ouer.oud podn:fóst naileżną 

mu ·sumę - s.padelk po krewniaku - i '.kwi
ta! Z rąk fun1kciJonarjusza re,pubili1kit, ·z.aJstę

pująceg1D ·rejjca~tai, 1o'trz~ma1t rsw1oje pii1s;to.Je 
(złota moneita) do1breij, na'le:ży:teij waig;i, z w1-
zem111kJern .rnueibos:zczyka monarchy na od
w1rotnej strol!]~e. 

Znfós1t c0iprawidai niie'jedem dooinf)jk ,pr,z:v
tem: PH>p0tnowano mu naiprzyktad aby 1dn
w1i<Mt, że jest dobrym obywaite!lem, rpnze
kaizuji:\c crufy s.padek lub część ljeg·o ,przy
najmniej na obronę nj.czyzny!... Takii·e bzdu
ry, mo1iściewy!„. 

Owego \Viiecz.ora wtaśnie, Bla1ise Quewud, 
mauąc już swode śliczne bfys1zczące monety 
w ipewnym, dowci1pnie 1pomyśi1anJ11m ·schow
ku, świvęciH po swojemu, sam w swej rude
rze,, umczysty dzień. Prze•z Oik.fenko ;ziaiglą

da.lo doń ;nileibo z wędrującemi po n!iem o
bfocvkaimt ba:rwy saidzy i blada ta,rcza ksi.e
Zy·cai, którego .zimne .i alireśmtaite śwfa1tlo 

splywafo nai :z~emlę. Wielka rów.nfa1a Beau
ce tcbnęla be1znadzi1e,jny1m snnut~flem 111ai mi-
1 e :i .mille woilmto. Wls·zys1tko, co żyło. p.o
grążone byto w .uśp.ieiniiu. 

Naigle i rriiew;i;edzieć g.dJzie, ·~pies w1ariknąf. 

BfaJse Quer~rud naidstawilił ·ucha ~ zdaf.o mu 
si'ę, jatkgdy·by slysza,l tętenrt kopyt końslkiich 
. na szosie. 

Niebaiwem ilinny p.i~s szcze:k:nąl. Trucht 
kanu wy.raźin~ei.i doszedit do stu.chu sitaJrca. 

NfewYJtluma1czona trwoga śdi!Sn:ęta .mu 
seirce„. W rn·i1eściie orpowiadarno rsrobd·e ta/kiic 
stras1zme rzy.czy P'D cilchul„. Wyilk~an•o szc· 
reg zbrodnkzych na!J)aści'!... A wszak nde
jede1n wiedz:na1f„ ie farmer Blaiise Ouemud 
zgarnąt sporo grosza do 1desze·n11! Oddaino 
mu iJ>ieuri'ądze w ·obecności .nliżs.zych urzędni
ków.i któirych oczy 1hfyszczaify chciwii1e !... 

O p:uęćdziesia,t ·kroków od jeg-0 charty ki•i~ 
:ku jezdźców .zarl:rz.yma'fo si1ę. J alklileś nfo
wyra'tne sfowa padfy i nd'eibawem 1pr:zy.bylii 
zsi:adfszy z 1lmm1t, ;podeszli do rudery. 

B1atse Que.TtOud cofnaJ s1Fę · wlgląb iizfby. 
dr.żąoe:mi ręikooma wśród narzędizV rohJiliClzYCh 
sZIU\kadąc śr.odka l{)Jbron.y. 

Z zewn·ąfJrz rfymczaserrn uider:zoi!lo .p&ęścią 
w drjzw:i. 

- He~ tam I Hej, i:tztliaidziu 1 - rozil egł stię 
gtors, któreanlli zawtórował sttumilo1t1y śmrech 
kriUlku ga1J.1dz]eł1f. 

Ouenud ncre rus~yl się z· mie.jsca. 
- Otwór:Z pr:zy:jadofom1 kochamiku ! 

o<leziwra:no się znowu, wa,ląc w drzwiJ 1PO-
wfór1n1e. · 

W1iieśniatk s.piojrzawszy raiptean na palla· 
cą silę św1iecę, Mq,rej hla:C,k 1xLrnd~f!ił. .jego C· 

becmio$ć, z,g,clis'i1ł ją .rqachiinaąnie .. " ' . 

ZaśmDan10 si1ę głośniej na dwlQirze, pr~y. 

cze.m ten sam głos zawofa.t nd1eouer1Plii1wdę: 

- Te!.„ Otw:o,r,zys-z., czy n1ie, go.tą1bku? 

BlaJse Q.uewud skurczył s1fę, slkulut 'N · 

so•Ne, jalkgdyrby usUu1jąc z:lać s1ę w jedno z 
otac.za~ącą go c1i.emności0,. 

- Do mbo1ty! - za1brzmi!a1l wówczas 
rorzika:z. 

- lia! Psiawi1ara:! Wywailić mru dr.ziwi! 
Winet kiilkoro ptęśd zaidudn!illo w desikr, 

aż wysZ!fy 1Z 1za:w~as :i z tosllwtem ,pi1ornn11, 
apadly na 1po<lJogę cha1ty. Zgraja wipaidta· 
do :ilziby. Jerden z napaistniJków potrzą:sa! 

pochodnią ze smoły i żywTicy. W jej śwdie· 
tle dojrzano TI!tes:zczęśliwego farmerai, wci
śnuęte:go w ką1t, .przy skrzY!l1lL 

Wyc1iiągn,ąwiszy go na ś:rodek wyrw:runo 
mu moty:kę z d~onr i ;pch1t11i1ęto lkutaikaimi do 
sito'łu, gdzie um:ileszczon10 i!rnP-r·oWilzow1arny 
śwEeCZln1iik: 

Kfillku ba.Indytów zaibralo się już do pl'!ze
s~uldw;ainiia ilzby, wysypując z1iia1mo z wor· 
ków, wywracadąc i Uukąc ga,s1iorry 01raz fa~ 

jan1sowe garnkr, gdzie wLeśnila•cY cho:w:atlą 

niekiedy ludw1ilki pod wa1rs:twą masła. -
Dwóch natomilas·t stato przed IQ.jcean BlaiDse, 
zasy.pując go IPYfalllliami:, Ale strury wi1eiśn.iak 

ni1e roz.umia1t i!ch, w1patrując si~ę 'w odrętwii.e
n•iu w brudne, naipiętnowa111e olkrudeńs·twem 
oh1ilczai swych siepaczy. Jeden s1zczeigól1n1iiej, 
m~0idziren;liasizelk oma1, które:go stród uwy1cfat
niva1ł dro!bne, iście kobiece 'ksizta:l'ty, pr.iylJrnf 
je.go uwagę. 

__: Bę<l.z:teiSz garda)? - ·pyitafo raz po raz 
.nteinaiturail:rnile gmb:rm gf os eim, to 1ilndYWi • 
duum, ro.Mące wra.ienre .przeibramej po mę. 
sku 1kobiilety . 

- Oze1gi0„. chcecie„. ode mni'e? 
ją1ka1r Quemud. 

- Two~:ch ipifsto;Ji, dziaidziliu! 
r.allwpa ł? 

wy-

- Ja„. Ja!... N.ie ma!ll1 nic!.„ Biedny,„ 
jes•teim!... 

- Styszycii'.e go„„ ptaszkai? A spardek'? 
Za- ko1go nas ma:sz, bydlę? Da~el! Mów!... 
albo!„. 

Bla.ise Queraud, mHcząc, utkwi:l wznJ!k w 
:n<lalgującego. NTiezlomna wo~ai ·skąpca, drż:-i 
1.·eigio o swój skarb, wzręla gó.rę nad słrn

chem prned bamdy,ta.mi. 

Rew1ildiuaący iiZibę, stanęli t~cz.asern z 
vusife.mr ręk1orna ])rzed sze:f em. szejk:ł, który 
wz.riu:szaijąc raimpoinami, odeizwa.ł się'.. 

- łfa! Tmd:n.ol Sam chce tego! - Wdid.zi 
de go, sik.nerę!... - na'i1grnwa1 sfę z s:zyder
czyim śimi1echean mlodociamy o,pryszek, ws1ka 
zując gasnące zairzewie. - Niema dość O· 

gn~a naiweit, byśmy mogli „ogrzać" go! ttej 
tam, cMap.cy! Niech płomień buchn~1e ! 

Krzesif,Q, PO·łama111e pa:liiło się nieba.we.ni 
na k'Oimini1e. 

-:- Tu go d:adcle! Rozzuć chł.opysi~a! -
Wn:~t 1z;darto sain1daity i pończod1y z ,nóg. sta. 

Ositatn'i raiz! Oddasz pLsfo1e? A no, 
przygrzejcie go, sikoro mikz.y I 

Ro?JpMzęiły s,vę straszne tortury. Czując 

pfom~1eń, mżący mu skórę l wze.irający się 

w da1l0i, Blatlise Quernud pr,zez zad.śn:fęte zę. 
by jęcizar głuche. Nachy'lein:i nad nilm czarci 
w 1luidikteij ipostacru czaitowaiH na eh wrlę, :kie
dy bó[ . zatr:tumfuje in.ad ską1p·stwem. 

Olkro,p.na wnń pa:lącego się rogu 'f•01zesz.ta 
s;i1ę po 1vzbF.e. Ci'alo w·i1cśniaka zlaine 1byto ob· 
fltyn1 poiłem.· Oc•zy, bi'a.lkaimi wyw•róconie do 
góry, mz;wady s:uę ·s.zerioko. Ale usta her
metycZi1]~e zamkt11Dęte nl~e chc:iaty wydać se
k,retu. 

- Scyzory1k! - podszepnął wówczas 
na1jmtods1zy zf.oczyńca swyim qua:s!l..intiękkLm 

głosem. 

!Nia.dciięto w1ięc opailone i naibrzrrnuaif e ,no
gi ikatow1a1t1eigo, 1kitóry dys1za1ł oi'ężlm 'P'Odczais 
gdy rófowa ;piDana sączyła mu s1Dę ,z :kąci

ków usit. Zhrocz.o.ne krwfą ratny wysta
wf10111!0 'Zinów :na ogie.ń. Queroiud, :rykną.ws.z~ 
jaik zarzyin.amiy w'ólł, z rnaidl 1wdizką si:łą wyr
wa.i S·iię z rąk •01Prnwc6w i ·Paid't w ko•nwui
sja·ch bólu nai .z1iemi'ę. 

- Pi0w1ites1z? - pyfal herszt bainidycki. 

- Ta„. a„. a:„. ik!.„ Ta,11 a„, a,,, k! --
wyibe:til{dfał sitary, g?osem, prze.rywal'tl'Yltn 
cz1ka1w1ką. 

- Gdz1i1e są ;p~e.n:iąd1ze? 

Blruis.e Que:rouid wytrize.s.zczy.t na pjnta.ją
ce,go oibtą:kalny wiZrio'k, a w1airg-i je1go idrg:ne:
fy.' . 

- Gadaj;że:! Odziile? 
Sta1ry miUcza1t, z. 2ieją.cem~ !Prner.a1żeniLem 

źrell1fficaan1n, nie m6gif· fboWltem przymomnrteć 
·soibdre m]e1jscru, .~d!zie scho1wał 1P·i1e1n1i~dze. -· 
\Vścjekfy MJ, :Pileki:eą,ne ik:rutus·ze, któryim .p.od 
da1110 je;go Clilaito,, .z;mącJlł'y mu ·uimys.ł f padły· 
na anó1ilg, ·odlbiDe.raijąc patn1ii:ęć. Che1i:a1ł tera.z · 
wyidać sw'ó~ seikreit., wtSkaizać schówelk, w 
któ1rY1111 uJkryl swójslkatrh, byfoby :tyilik:o :Prz.e 
sta1l~ g;o męc!ZYĆ,. ipista.wfil~ w sp·oik,ou:u„. a1Je 
ni'.e wied~ila1r gd'.z.ie!l 

- Kipiilsz S'OIMe··~ ·na1s,. lotrze? 
- Nme„. Utmśdi!... 
~ Mów, gd1zii1e ~ą ,p.ieniądze? 
- Gd0ile?.~. 0d.2Jve·?„. Gd~i,e?.„ - ipyfał 

on 1Zikt:J1le~. wlodiząc ndle.przy•tomnyim w.zroiki1em 
po ~kąrta!ch. IMzlby. 

\Vly:sta.wd1ws1zy deszcze rnz ll!G:>gif wyjące
go Wlile·śniiąlka :rrna. ·;pastwę o·gn@a,, · 01>rY'szlko~ 
:wde,. wiid?a,c, że nric .!~d1e wskÓ:riaaą - . po po
w:tómern sip1ondmw.~lu .mteszikallliiia, zia,bra~1i 
s:ię ido odwiro1tiu, 1Przy,czem młody lba1n1dyta, 
o · wy1g1lądiziie ilmMecy:m, n1aichyHrwszy sroę !ll·aid . 
skaJt0iW'a1nyim S1ta:ircieJ1J„ · w:Vtn1ier,zył :J11U · swodą 
droibtN3, ręką poHciiek. · · 

N~ehaweim galtop, k~ński uc:i1cM w miilcze· 
niitr· !lliocy. . . · . 

re.g.o · · 

· ~~ali~e Quernud ~~marł nad ra:neim dop·i:e
(0:,. }~Hm sk1onarł.jedna/k,:.woc~kl silę. :rta1s wych 

j~iikJllła!ch ·PO wszY15tfldcl1 zakamaltiika,ch · ilzfby. 
· go:r1UWiiie1j o.d swy:ch siiiepa,azy s.żtilkaijąc swo„ 

lie! lie! - zaśmfa:I s.ię ·zibhr, 01bnaiża
jąc w1ileiśnii1ruka - p·ils•z:czele suche, jaik·,wą.s·. 
w1i1n.oroś:liii! . 

0<1>1to w drukarri.1 ,,l(urJera .lód.zkteao". 

ich. ipilsto11•P,:.ll:·:i.nt, ., 11 l•f'~ 
'd. , :6.'118 da.r·e~mf!1~ j ;": i .. , 1 , ,,, 

·, Tłttim .. Jot11a w. 

I r 
I 

,-...... , _! ,.r ~ 
,,~_ .. ...-"·,, ..... „t..i"' .-. - • 

,,.,.,rJ,l~, 

DODATEK NlEDMLNY DO „KURIERA t.óDZKIBOO". 

Rok VII. Niedziela, 16 marca 1930 roku. Nr. 11. 

Inauguracja sezonu sportowego. 

w. 1ubti1ei.dynn .tiy}gl()idlPiini ll11a1~1tąui~bo 0~1wiair:c11~ se1zon1u SiIJ101Trt:1o'w1e1go w Łoidzti, tkitóry ·wzo1re1111 :z:agr:aflJJicy ·l10lZiPIO:ciz.~t 'sii1ę w. 

miku ,bi~·i. imaicz1n1ile ,wicizemie~. Z ~·e~ .oika.z~i' !{)Jdib:y:fo silę l\Vliiele 1lmp1r·e1z sipo1rtmwy;oh, ja1k !Z'a,w1oid1Y .ne•rmtetr1C1Ze. o. m:ts1t;rZ10:
sitwo O. ,O.,!K. IV 'i :ziarwiOld'Y @ńiłlk1a1r1SikJiie. Ną. z1d~ęe1Lalch wiidzii,my frai~men~y z za1w-0dów, :p-ilłkairskich L T. S. G. ·-=- Leg;ja:. t 

I z,a1wodóiw. Lli~rmi~rC:ZYioh. 'u &:Ó!fY l11la lt1~WIO .'n!Pr&:v 'J:Ibi&tnz S1Z1erun1bnaz.y D. o. K. IV,~ 1p10lr. z~ OaijerwiSkiL. 37 rp, i})., ria P:l'lll!WIO 
mltSibr~ &trllllPY 1POid1olftuc·eirskijjeJ sit. s1i1ełliŻ.,, RJudtiiifrCild·, af-p. S. K. t z•eiwroll'lo~zin:y mfisltmz D. 0. iK. IV, P!O.r. K;ufu~cikt. .Po bolk~tdh ·i 
w. · śr.o!dij{iµ ęlll1Jta · ~!PmlięlfJZ'Y r .. JPll'~IWlitciteile . wltadz WIOljslki01WY1CJh ·~ p. giOOł~ Mia1fo1~wslkliJm . oo oze!l>e. U d.rntu 1fria1g1mel11JtiY z 
:meczów 10111a1Z 'ZelS\PĆ'l ~ Ł, T~ S~ O. fot. M~y.ea-. Tel. 10.8-Sl. 




